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wcząt i każdy może tu znależć 
to, co najbardziej go interesuje 


A W Mińskim Pałacu Młodzie 
ży działa obecnie 200 różnych 
grup zainteresowań, w tym 
E sportowych, każda kierowa 

przez wybitnych specjalis 
tów. Nieraz w 40-letniej historii 
pałacu zdarzyło się, że właśnie 
tu chłopak czy dziewczyna do 
konali wyboru swojego przy 
szłego zawodu 


w Olecku, której w 
wprowadzono « 
zaniu szkoł 

wie długoletnich 
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ploatacji od tradycy 


m razem najlepszym zastępowym bieżące 

REPEAT o rok erskii 

gdziecie mieli ochotę na wzięcie udzialu w kolejnym DEER) 
cz ty juz 


Mińscy pionierzy są dumni 
ze swego pałacu i jego osią 
gnięć. Najwięcej sławy przy- 
sporzyła im praca kółka malar: 
skiego — wykonane tu prace 
często brały udział w między- 
narodowych konkursach i wy- 
stawach, zdobywały medale. 
To się liczy! Ale najważniejsze 
dla uczestników mińskiego pa 
łacu jest to, 2e przebywając 
w nim, zapomnieli znaczenia 
słowa „nuda”! (g) 


W Zasadniczej Szkole Zawodowej 
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1u szczepu. Dotychczas szkolne organizacje dublowały 
często znacznie lepszą pracy harcerskich klubów spoż 
nościowych. Postanowiono więc 20 ygnować z podziaću 
na to, co harcerskie ito, co cywilne. D: s pokój komea 
danta szczepu znajćwie tuż obok dyrektorski 
netu, funkcje sar © uczniowskiego PFZ 
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O tym się mówi: 


ŚLEPA 
ULICZKA 


W tych dniach 146 członkiem 
Organizacji Narodów Zjednoczo- 
nych zostaje Ludowa Republika An- 
goli. Takie zalecenie dla Zgromadze- 
nia Ogolnego uchwaliła Rada Bezpie- 
czeństwa, która jest jedyną instancją 
uprawnioną do występowania z wnio- 
skiem w sprawie przyjęć nowych 
członków ONZ. 

Sprawa przyjęcia Angoli była 
przedmiotem obrad Rady Bezpiecze- 
ństwa już po raz drugi. Za pierwszym 
razem Stany Zjednoczone skorzysta- 
ły z prawa weta, obecnie wstrzymały 
się od głosu. Nie miały i innego wyj- 
ścia. Poparcie dla przyjęcia Angoli 
wyraziło w dyskusji 24 mówców, 
w tym przedstawiciel Organizacji 
Jedności Afrykańskiej. Ten głos był 
dla stanowiska USA szczególnie is- 
totny. Główną bowiem troską Sta- 
nów Zjednoczonych jest bowiem 
obecnie ratowanie rasistowskiej Re- 
publiki Południowej Afryki. Zrażanie 
sobie więc państw afrykańskich było 
zbyt ryzykowne. Ale i ta kompromi- 
sowa decyzja o wstrzymaniu się od 
głosu na tle powszechnej sympatii 
i uznania dla Angoli, zabrzmiała jak 
zgrzyt. 

Jeszcze z większą dezaprobatą 
państw członkowskich ONZ zostało 
przyjęte skorzystanie przez USA 
z prawa weta w stosunku do wniosku 
0 przyjęcie Socjalistycznej Republiki 
Wietnamu. Była to już trzecia debata 
na ten temat w Radzie Bezpieczeńs- 
twa. Za każdym razem przedstawiciel 
USA swoje weto uzasadniał inaczej. 
Obecnie motywował je nie udziele- 
niem przez SRW informacji o kilku- 
set  Amerykanach zaginionych 
w Wietnamie w czasie działań wojen- 
nych. Przedstawiciel tego kraju rze- 
czowo wyjaśnił, że rząd SRW takich 
informacji nie posiada. 

Prawdziwe motywy takiego postę- 
powania Stanów Zjednoczonych po 
imieniu nazwał przedstawiciel Tan- 
zanii: ,„Stanowisko USA potwierdza 
podejrzenie o błędnym przekonaniu, 
jakoby agresywna wojna przegrana 
w Wietnamie mogła być wygrana na 
sali obrad Rady Bezpieczeństwa”. 
A dziennik „„New York Post” przy- 
znał, że jest to „ślepa uliczka amery- 
kańskiej dyplomacji”. 

Postępowanie USA wobec Wiet- 
namu podważa zasadę powszechnoś- 
ci ONZ zagwarantowaną w Karcie 
Narodów Zjednoczonych. Człon- 
kiem ONZ może być każde miłujące 
pokój państwo, które przyjmie zobo- 
wiązania zawarte w Karcie. „,Jesli 
Jakikolwiek kraj — oświadczył przed- 
stawiciel Syrii — kwalifikowałby się na 
przyznanie mu honorowego członko- 
wstwa ONZ, na pewno byłby nim 
Wietnam. ” Wyrażając tę myśl Zgro- 
madzenie Ogólne ONZ zaleciło Ra- 
dzie Bezpieczeństwa jeszcze raz roz- 
patrzyć wniosek o przyjęcie SRW. 
Czy USA wyciągną z tego wnioski? 
Wątpliwe. Ale i tak zwycięzcą tej 
rundy pozostanie Wietnam. (jm) 


Ucichły ryki przestraszonych lwów biega- 
jących po ogrodach cesarskich, a i ogrody 
nie są już cesarskie, bo nie ma w Etiopii 
cesarza. Ale rewolucja, która go w 1974 roku 
obaliła trwa nadal, choć uwagę świata zajęły 
już inne wydarzenia, winnych miejscach kuli 
ziemskiej. Ostatnie państwo świata o ustroju 
feudalnym z władcą — namiestnikiem Boga 
na Ziemi, lennikami i poddanymi, takie, o ja- 
kich czytamy w historii średniowiecznej Eu- 
ropy, weszło nagle w XX wiek. Czy tak 
ogromną przepaść czasu, cywilizacji, Świa- 
domości ludzkiej można przeskoczyć nagle, 
z dnia na dzień? I tak, i nie. 
Tak, w sensie całkowitej zmiany struktury 
społecznej poprzez zrównanie w prawach 


zy w społeczeństwie so- 

cjalistycznym godzi się 
osiągać bardzo wysokie za- 
robki? Czy każdy sam powi- 
nien odpowiadać za położenie 
materialne swoje i swej rodzi- 
ny? Czy iw jakim stopniu pań- 
stwo powinno regulować roz- 
piętość dochodów, w jakich 
sytuacjach przychodzić lu- 
dziom z pomocą? 


Bardzo trudno o jednoznaczne 
odpowiedzi na te pytania, a są one 
przecież kluczowe dla urzeczywist- 
niania w praktyce zasad sprawie 
dliwości społecznej, Są to równo. 
cześnie problemy, wobec których 
muszą zająć jasne Stanowisko 
związki zawodowe, jeśli mają sku- 
tecznie wykonywać swoją podsta- 
wową funkcję: rzecznika interesów 
ludzi pracy 


grudnia zebrał się w warsza- 

wskim Pałacu Kultury i Nau- 
ki VIII Kongres Związków Zawo- 
dowych. Poprzedni obradował 
w listopadzie 1972 r. i przyjął nie: 
zwykle wówczas ambitny program 
działania naszej największej, dziś 
już przeszło 12-milionowej organi- 
zacji społecznej. Teraz trzeba bę- 
dzie rozliczyć się przed związkow- 
cami i całym społeczeństwem z wy- 
konania tego programu oraz ustalić 
najważniejsze cele i zadania ruchu 
zawodowego w nadchodzących la- 
tach. Dorobek, z jakim związki 
przychodzą na swój VIII Kongres 
jest imponujący, a przypomnienie 
niektórych tylko, najważniejszych 
pozycji tego 4-letniego bilansu po- 
zwoli chyba zrozumieć, jak polski 
ruch związkowy — główny partner 
partii i państwa w dziedzinie poli- 
tyki społecznej — pojmuje realiza- 
cję zasad sprawiedliwości w wa- 
runkach naszego kraju. 

Wzrost dochodów * z pracy 
związki uznały za główną drogę 
poprawy warunków życia ludnoś- 
ci. Społeczną i gospodarczą słusz- 
ność tego wyboru potwierdziło ż: 
cie. W ostatnich latach wszys 
pracownicy otrzymali podwyż 
płac. Były to kwoty pokaźne, liczą- 
ce się w każdym budżecie domo- 
wym. Równocześnie seria tych 
podwyżek i regulacji była okazją 
do zmniejszenia różnic w: zarob- 
kach między poszczególnymi gru- 
pami zawodowymi, różnic niespra- 
wiedliwych z punktu widzenia 
uciążliwości,  odpowiedzialności 
i społecznego .znaczenia pracy. 
Stąd np. decyzja o podwyżkach 
płac nau li była jedną z naj- 
wcześniej podjętych. Średnia płaca 
w gospodarce, która przed 4 laty 
wynosiła 2.506 zł, zbliża się już do 
4 tys. zł. Ten nie notowany po- 
przednio wzrost zarobków, choć 
powoduje teraz, przejściowo sporo 
kłopotów w sklepach, w ostatecz- 
nym rachunku opłacił się pracow- 
nikom i państwu, bowiem przy- 
czynił siędo przyspieszenia rozwo- 
ju gospodarczego. 


wszystkich obywateli; uwolnienie chłopów 
od ich panów poprzez reformę rolną, (90 
proc. Etiopczyków utrzymuje się z pracy na 
roli); w przejęciu przez naród przemysłu, 


banków itd., itd. 


Nie, w sensie pokonania ogromnego zaco- 
fania kraju, wynikającego z katastrofalnej 
nędzy jego ludności, niskiego poziomu świa- 
domości i sił kontrrewolucyjnych słowem 
i bronią pragnących zawrócić bieg histo- 
rycznych przemian, lub popchnąć naród — 
w przypadku lewackich anarchistów — w kie- 


runku zniszczenia wszystkiego. 


Tak więc rewolucja w Etiopii nie skończy- 
ła się, trwa ona nadal. Przez krótki okres 
czasu, tuż po obaleniu cesarstwa, gdy dawni 


zawodowe były też 
icjatorem reformy 
funduszów zakładowych. Jest to 
kolejna ilustracja procesu zrówny- 
wania nieuzasadnionych różnic 
w uprawnieniach. Dzięki reformie 
wszystkie zakłady pracy otrzymały 
prawo do tworzenia, rosnących co 
roku funduszów socjalnych i mie- 
szkaniowych (poprzednio np. z po- 
mocy finansowej zakładów na mie- 
szkanie nie mogło korzystać ok. 36 
proc. pracowników). Natomiast 
prawo do funduszu nagród, popu- 
larnie zwanych „,trzynastymi pen- 
sjami”, ma już przeważająca wię- 
kszość zatrudnionych, a do 1981 r. 
„trzynastki” w wysokości pełnej 
miesięcznej płacy będą przysługi- 
wać wszystkim pracownikom. 
Sytuacja materialna niektórych 
rodzin, np. wielodzietnych czy 
utrzymywanych przez samotne 
matki, w niewielkim tylko stopniu 
zależy ód podwyżki pensji żywicie- 
la: pieniądze te rozkładają się na 
większą niż przeciętnie gromadę 


Tysiące przeciw milionom 


posiadacze ziemscy, burżuazja i wszyscy 
związani z administracją cesarską, oszoło- 
mieni nagłymi zmianami nie zdołali się jesz- 
cze zorganizować, wydawało się, że nie po- 
trafią już oni zagrozić rewolucji. Poglądy 
takie miały swe uzasadnienie w fakcie sto- 
sunkowo nielicznej warstwy burżuazji — na 28 
min ludności, tysiąc obszarników posiadało 
60 proc. ziemi uprawnej, a skromny prze- 
mysł należał w większości do cesarza. 

Po tym pierwszym okresie nastąpił drugi — 
niejako otrzęsienia się z doznanej klęski, 
organizowania i działania na szkodę rewolu- 
cji. Ogłoszenie w końcu kwietnia br. oficjal- 
nego programu kierunku rozwoju kraju, stało 
się bodźcem do zjednoczenia wszystkich sił 


"Tymczasem rodzina jest miejscem, 
które w dużym stopniu decyduje 
o szansach życiowych młodego po- 
kolenia, o poczuciu bezpieczeńs- 
twa i odczuwalności poprawy wa- 
runków bytu. 

Z tych właśnie względów związ- 
ki zawodowe są rzecznikami ToZ- 
ń społecz- 
ą zbyt duże 
rozpiętości w dochodach. Przykła- 
dem może być zakończona w ub. 
podwyżka zasiłków rodzinnych, 
wypłacanych głównie na dzieci. 
Objęto nią nie wszystkie rodziny, 
lecz wielomiliardowe kwoty skon- 
centrowano na poprawie sytuacji 
tych rodzin, które najbardziej po- 
trzebują pomocy finansowej pańs- 
twa. Jako granicę dochodów upo- 
ważniających do zwiększonych za- 
siłków uznano 1400 zł miesięcznie 
na członka rodziny. Dla porówna- 
nia: średnie dochody rodzin pra- 
cowniczych wynosiły wówczas 
1650 zł na osobę. Niezależnie jed- 
nak od sytuacji materialnej rodzi- 


prawicy. Powstaje nielegalna skrajnie reak- 
cyjna partia — Unia Demokratyczna (EDU). 
I jednocześnie zaczyna działać w podziemiu 
Etiopska 
(EPRP), jednocząca elementy lewacko-anar- 
chistyczne. Rewolucja atakowana jest z dwu 
pozornie przeciwnych stron, ale wiele fak- 
tów wskazuje na to, że obydwa te ugrupowa- 
nia są ze sobą ściśle powiązane, a cel do 
którego dążą jest ten sam: obalenie obecne- 
go ustroju. Szczególnie niebezpieczna staje 
się terrorystyczno-bojówkarska partia lewa- 
ków, której działanie polega na fiz; 
likwidacji działaczy rewolucyjnych, na za- 
straszeniu społeczeństwa i przygotowaniu 
przewrotu, Mnożą się zamachy, między in- 
nymi w dniu 9 listopada br. zostaje zamordo- 
wany wiceminister pracy odpowiedzialny 
za organizację nowych związków zawodo- 
wych, Guetenet Zewde. Zabijani są szerego- 
wi działacze, nauczyciele, chłopi, palone po- 
sterunki policji, szpitale, siedziby władz, 
banki, stowarzyszenia chłopskie, nawiązy- 


Ludowa 


CZŁOWIEK - 


LZ. 


ny. zwiększono o 500 zł zasiłki na 
dzieci, których stan zdrowia wy 
maga szczególnie 
opieki. 


rroskliwej 


Z” iązki zawodowe są głównym 
organizatorem wypoczynku 
dzieci i młodzieży. I w tej dziedzi 
nie udało się osiągnąć rezultaty 
które szczególnie cieszą. W latach 
1972-75 liczba dzieci i młodzieży 
objętych różnymi formami zorga 
nizowanego wypoczynku wakacyj- 
nego, letniego i zimowego wzrosła 
aż trzykrotnie. Do końca br. z ko 
lonii, obozów oraz, wczasów 
w miejscu zamieszkania skorzysta 
7,9 mln dziewcząt i chłopców 
W wielu dużych ośrodkach miej 
skich udało się już zorganizować 
wypoczynek dla wszystkich dzieci 

Rozwój wczasów dla pracowni 
ków i ich rodzin, wyraźnie przy 
spieszony w ostatnich latach, sta 
wia Polskę pod tym względem 
w czołówce światowej, nawet w po 
równaniu z innymi krajami socja 


Partia Rewolucyjna 


wane są kontakty z siłami s©Q 
wincjach Erytrea i Tigre. 
siły kontrrewolucyjne? 
niu oficjalny program rewo 
niektóre punkty: celem re! 
zwolenie mas od ucisku imp$ 
kolonializmu oraz likwidacja 
pitalizmu na drodze przeka 
stawowych 
kom. Główną siłą napędai 
winna zostać partia klasy rob 
jąca robotników i chłopów 
cznej nia wiodącej partii - na 
W programie tym marksizm 
uznany za podstawową ideQ 


Z tym wszystkim nie mogi 
przeciwnicy rewolucji Mimol 
działań kontrrewolucyjnych 
zuje na to, że rewolucja etiopl 
przetrwania i ostatecznego 
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JERZY KOWAŻ 


IARCERZE! 
pzez RADY DAUŻYN I RADY SZCZEPÓW 


Dziś rozpoczynamy JERaz | z 
ski 
zwarty już z kolei, ogólnopo 
czw: 
Plebiscyt Zastępowych 


5 eba, dla 
Starym naszym czytelnikom wyjaśniać wiele nie potrzeba 
nowych - tych oto kilka słów informacji OZ > 

Zastępów harcerskich działa w Polsce kilkas: 3 h Ć 
n z: życie toczy się wartko i ciekawie, w kj pArace 

- notonnie. Różnie przecież bywa! Na ich czele s isę za 
wyk ik et tysięcy dziewcząt i chłopców noszącyc 147 ea 
sznury. Też są różni. Jedal pełni inicjatywy i energii ani ni 
h obie radę z odpowiedzialną funkcją a Y 
ibs y * racowały jak najlepiej 
natomiast chcieliby, żeby ich zastępy p! . sej 
i jak najciekawiej. Czy można to osiągnąć? Jak wa mać 

Plebiscyt Zastępowych ma na celu wybór najle pszeg w 
powego roku. | najlepszego zastępu też - nie może pr minę 
istnieć bardzo dobry zastępowy bez dobrego zastępu. Wy 
dokonacie Wy, wszyscy Czytelnicy „Świata Młodych 

Plebiscyt tegoroczny, tak jak i poprzednie będzie 


ipowy 
W etapie pierwszym, który trwać będzie od dzisiaj do 
końca 1976 roku, czyli do dnia 31 grudnia, czekamy na 
zgłoszenie przez Was kandydatur do tytułu Zastępowego 
na Medal. Kandydatury mogą byt zgłaszane indywiduał- 
nie - zarówno przez harcerzy, jak i przez nie harcerzy 
również, przez całe zastępy, przez drużyny przez rady 
drużyn i szczepów, przez samorządy klasowe i szkolne 
Zgłoście do plebiscytu te swoje koleż. 
będących zastępowymi, o których sądzicie, że na medal 
zasłużyli. Tych, którzy prowadzą najbardziej interesujące 
zbiórki, którzy mają dagle nowe pomysły, którzy są 


lubiani, których zastęp najlepiej pracuje. 


anki i kolegów 


W zgłoszeniu do plebiscytu trze 
kandydata, wiek, klasę, 
której jest ucznie; 


*ba podać: imię i nazwisko 
do której chodzi, numer i adres szkoły, 
m (uczennicą), nazwę zastępu, który prowa- 
dzi, numer dużyny oraz jego adres domowy. Musicie również 
swoją kandydaturę uzasadnić, napisać dla 


Wasz kandydat zasłużył na tytuł Najle 
scharakteryzować prowadzony prz 
Pracę oraz opisać dwie z 
wego zbiórek, które uwa 
szenia również powinię: 
nazwisko i adres lub 
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Na zgłoszenia kand datów do tytułu Naj q 
szych czekamy do dnia 31 Gradoiae Meyczee iż 
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_ Źlesię dzieje 
óę Es naszym klubie... 


_ Mieszkamy w blokach, w 
i siłami, za zgodą lokatorów 
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_ ku wszystko szło jak po do- 

_ Piero pod koniec października coś 
A zaczęło się psuć. Nie wiemy, dla- | 
_ czego chłopcy, którzy należą do 
klubu zaczęli nam  dokuczać... 
Zwracają się do nas po nazwisku, 
są ordynarni. Prosimy o wydruko- 
wanie naszego listu, gdyż mamy 
- nadzieję, że nasi koledzy zmienią 
, swoje postępowanie i zrozumieją, 
CER netla nie imponuje dziew. 
m 
5; Dziewczyny z Bielska-Białej 


|__ Może zmienią 
swoje postępowanie? 


Mieszkam na wsi, gdzie moją 
rodzinę znają prawie Wszyscy. Ta- 
tuś przed 10 laty. był fryzjerem, ale 
teraz nie pracuje już w tym zawo- 
dzie. Mimo to mało kto zwraca się 
do nas po nazwisku, tylko mówią: 
„fryzjer”. W szkole koledzy doku- 
czają mi tym przezwiskiem. Gdy 
(o zwracam uwagę, że tak się nie na- 

zywam, to się ze mnie wyśmiewa- 
| ją. Próbowałam wielu sposobów 

zapobiegania temu przezwisku, ale 

tylko pogorszyłam całą sprawę ite- 

raz mówią już na mnie „golibro- 
| da”. Jest mi przykro! Może gdy 
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_ przeczytają ten list, to zmienią 
swoje postępowanie? 
Maria 


Uwaga szkoły : 
im Fr. Zubrzyckiego! 


nadania naszej szkole imienia 

| Franciszka Zubrzyckiego. W związ- 

(ku z tym chcielibyśmy. nawiązać 

kontakt ze szkołami, które dyspo- 

nują pamiątkami potym bohaterze 

[lub z osobami, które z nim współ: 

(| pracowały lub przy jego boku wal- 
| czyły. s 

Dyrekcja, nauczyciele i uczniowie 

Szkoły Podstawowej nr 3, 

ul. Fr. Zubrzyckiego 

_ 65-333 Zielona Góra 


| 
| 
| Przygotowujemy uroczystość 


k Sławomir Ławniczak, ul. Ku- 
jawska 14, 86-050 Solec Kujaw- 
k ski zbiera fotosy aktorów i pio- 
| senkarzy, interesuje się filate- 
tł listyką. Nawiąże koresponden- 
cję z rówieśnikami urodzonymi 
w 1963 roku. 


| Wyjaśnijcie, 
co z tym konkursem! 


Zgłosiliśmy swój udział w Wiel- 
kim Konkursie Izb Pamięci Narodo- 
_ wej podhasłem „Tradycje iWspół- 
| czesność”, ale nie zauważyliśmy, 
| aby „Świat Młodych” ten konkurs 
ogłosił. Prosimy o wyjaśnienie. - 
- Harcerze ze szkoły podstawowej 
KESE: ___ wSkierniewicach 
' OD REDAKCJI: sra ZAWIat 
| h'' nie ogłosił tego konkur- 
| woli ernach. Natomiast 
| - bardzo chętnie napiszemy o cieka- 
(wie działających izbach Pamięci 
Narodowej; czekamy zatem na 
wiadomości ze szkół uczestniczą- 
-_ cych w konkursie! td; 
> A ystkio listy - zgłoszenia, ja- 
kie nadeszły do naszej tede 
szkół i rad szczepów przekazaliś- 
my do Ministerstwa Gświątyly: 
chowania, jako jednego z pa 
zatorów Wielkiego Konkursu k m 
| Pamięci Narodowej pod „ha 
(„Tradycje i Współczesność -- 
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Q pozostawionych w kraju żonach i dziewczynach nie zapomina się. Nie tylko domy 
w bazach noszą żeńskie imiona, ale jak widać na zdjęciu, maszyny. 


o kilku godzinach pobytu na 

mroźnym i wietrznym powie- 

trzu tajałem zwolna, co objawi- 

io się w ten sposób, że głosy 
moich rozmówców wydawały mi się co- 
raz cichsze, a to, o czym mówili, coraz 
mniej ciekawe. Zdałem się na magneto- 
fon, który jest zawsze jednakowo czujny 
i beznamiętnie utrwala każde słowo. 
W pokoju było ciepło, fotel wygodny... 
i pewnie już za chwilę skompromitował- 
bym się całkowicie ucinając sobie drzem- 
kę, gdybym nie spojrzał przez okno na 
główną ulicę bazy. Szły tam dwie panie, 
ubrane elegancko, choć zbyt lekko jak na 
ten klimat. Towarzyszyło im dwóch męż- 
czyzn w futrzanych kurtkach z kolorowym 
napisem „Energopol” na rękawach. Pa- 
nie były roześmiane, w sposób widoczny 
zadowolone, a o panach to już nie ma co 
mówić. Sprawiali wrażenie jakby żałowa- 
li, że nie mogą swych towarzyszek nieść 
na rękach. 

Co za spotkanie! Te dwie panie przed 
kilku dniami wypatrzyłem, a właściwie 
podsłuchałem ich rozmowę w języku pol- 
skim w międzynarodowej poczekalni 
Dworca Lotniczego Wnukowo w Mosk- 
wie, w czasie oczekiwania na samolot do 
Charkowa. Okazało się, że tak jak jajadą 
na budowę Gazociągu Orenburskiego, 
gdzie ich mężowie są kierowcami. Nie 
ukrywały wcale, że oprócz tęsknoty gna je 
również niepokój jak też ich ślubni się 
prowadzą, pozostawieni sami sobie, dale- 
ko od kraju i codziennej domowej kontro- 
li. Niby to żartując, opowiadały różne plo- 
teczki zasłyszane od innych „słomianych 
wdów” mających także mężów na budo- 
wie. „Co oni tam robią po pracy — zastana- 
wiała się jedna — bo o tym, że ciężka to 
robota wiem, ale nie pracują przecież bez 
przerwy? Może sobie jakąś inną znalazł 
i nie nudzi mu się”. Druga pani miała 
inne podejrzenia: „Coś ten mój kochaśza 
bardzo wszystko chwali w listach, że 
pokój ma ładny, że umywalkę z ciepłą 
wodą, że lodówkę na spółkę z kolegą... 
Co tydzień jest na filmie, choć jak był 
w domu, to go do kina nie mogłam wycią- 
gnąć. Nawet jedzenie mu smakuje, a wy- 
bredny jest jak mało kto. Wszystko to jest 
bardzo podejrzane. Pewnie pod namio- 


| OZ OP 


tem mieszka i codziennie je kiełbasę na 
chłodnicy w samochodzie przygrze- 
waną”. 

Tak sobie gawędząc doczekaliśmy swo- 
jego samolotu, a wieczorem na lotnisku 
w Charkowie pogubliśmy się, tak że na- 
wet nie zdążyłem zapytać, do jakiej bazy 
jadą, | teraz to zupełnie niespodziewane 
spotkanie w Pierwomajsku... Nie bardzo 
nawet przepraszając, wybiegłem z pokoju 
i już po chwili witałem się z towarzyszka- 
mi podróży. Mężowie, zdziwieni w pierw- 
szej chwili naszą znajomością, po wyjaś- 
nieniu uznali, że trzeba koniecznie iść na 
kawę. Chwilę zastanawiali się nad wybo- 
rem lokalu: „Grota”, „Przystań”, „Kuź- 
nia” czy „Rycerska”? W końcu zdecydo- 
wali się na tę ostatnią. Typowy budynek 
hotelowy typu „H-1”, błyszczące czystoś- 
cią podłogi, przed każdymi drzwiami wy- 
cieraczka; ciepło, widno. Na jednych 
z wielu drzwi napis „Klub”. Wchodzimy. 
Wnętrze takie, że wiele kawiarń w kraju 
mogłoby pozazdrościć: drewniane, stylo- 
we stoliki i krzesła, barek, dyskretne 
oświetlenie, cicha muzyka, na ścianach 
żelazne miecze, półpancerze, tarcze, Szy- 
szaki, a wszystko to widać, że wykonane 
na miejscu z dostępnych materiałów, ale 
z talentem i starannością. Zamawiamy 
kawę. Salka jest pełna, wszyscy mówią 
sobie po imieniu, atmosfera pół rodzinna, 
pół młodzieżowo-przyjacielska. Rozma- 
wiamy. 


Odpoczynek 


— Wie pan — mówi jedna z pań — po 
takich warunkach jakie tutaj mają na bu- 
dowie, mąż już nigdy nie będzie się mógł 
z powrotem przyzwyczaić do tego, co 
jest w kraju. Te noclegi w zimnych bara- 
kowozach, albo i w samochodzie, bo on 
i wPolsce rury wozi. Tu nawet zaczął się 
uczyć — chodzi na kurs rosyjskiego. A jak 
wczoraj nie chciałam iść na film „Noce 
i dnie”, to mnie siłą wyciągnął. Mówi, że 
wpadł w filmowy nałóg. Żeby on takich 
kolegów jak tu, miał w Polsce. To są 
prawdziwi przyjaciele. Ten, co z nim mie- 
szka w pokoju, wyprowadził się do kole- 
gów i śpi na drugiego w łóżku, żebyśmy 
tylko mogli być razem. 
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— Wszystko mi się tu podoba — mów 
druga pani — ale ta dyskoteka co sobotę 
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— Przecież to tylko koleżanki i nic wię 
cej, a dzięki tym tańcom człowiek szyb. 
ciej nauczy się rosyjskiego. Noiz wprawy 
nie wychodzi; sama powiedziałaś, że tań 
czę teraz dużo lepiej 
z mężów. 


tłumaczy jeden 
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więc teraz gadają, co ślina na język przy 
niesie. Przez złość i zazdrość. Pracujemy 
tu, wie pan, — mówi drugi z mężów 
dziesięć godzin dziennie, a czasem i wię 
cej. Za te dodatkowe godziny co pół roku 
otrzymujemy dni wolne i na koszt przed 
siębiorstwa jedziemy do domu. Jaka jest 
nasza praca, już pan pewnie widział i nie 
ma co powtarzać. Dlatego, że jest właś 
nie tak trudna, ważną sprawą jest odpo 
czynek, sposób wykorzystania wolnego 
czasu. „Jak odpoczywasz — tak pracu 
jesz” — powiada się u nas. 

— Jestem członkiem zarządu ZSMP w 
bazie i wiem ile to pracy — społecznej pra- 
cy — musimy wszyscy w tę organizację 
czasu-wolnego wkładać. Tę „Rycerską” 
np. i wszystkie inne kluby zrobiliśmy wła- 


Drugi 
od prawej 
na zdjęciu 
to inżynier 


Andrzej 
Dobrucki 


— pełnomocnik 
ZG ZSMP 

na Gazociągu 

Orenburskim. 


RZESZÓW (HSI). W osiedlu 


przy ul. Puławskiego w Rzeszowie nikt, a zwłaszcza 
najmłodsi jego mieszkłńcy, na nudę narzekać nie może. To zasłu, 

Wszystko zaczęło się kilka lat temu. Tuż po zakończeniu 
grupa dziewcząt i chłopców zaczęła wywozić kamienie i cegłę, 
posadzić kwiaty i drzewa. Byli to członkowie drużyny harcers 
Podstawowej nr 7, a równocześnie mieszkańcy nowego osiedla 

Na tym jednak harcerska działalność na osiedlu nie skończ 


ga harcerzy. 
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HARCERSKIE OSIEDLE 


wspólnymi siłami odnowiono. Dziś w osiedlowej harcówce stoi telewizor, 
fon i sprzęt nagłośnieniowy. Działa wiele klubów zainteresowań: modelarski, majsterko- 
wiczów-radiotechników, krótkofalarski. Czlonkowie klubu fotograficzno-filmowego re- 
jestrują wszystkie ważniejsze wydarzenia z życia osiedla, imprezy szkolne i harcerskie. 
Tych jest wiele, np. cieszące się ogromnym powodzeniem kilkudniowe biwaki dla... 
maluchów. Planów na przyszłość również drużynie osiedlowej nie brakuje. W zimie na 
boisku SP nr 7 będzie można jeździć na łyżwach, niedługo mieszkańcy osiedla obejrzą 
pierwszy występ nowo powstałego zespołu muzycznego. (mh) 


komitetu osiedlowego znalazło się pomieszczenie na harcówi 


jest magneto- 
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Paweł Kozłowski — uczeń Liceum Ogól- 
nokształcącego w Otwocku, absolwent 
szkoły — z przejęciem bierze do ręki piękny 
krzemień pasiasty ze słynnej kopalni 
w Krzemionkach Opatowskich — niezastą- 
piony niegdyś materiał kamieniarski pra- 
dawnych mistrzów. 


17 wieków przed naszą era czło: 
wiek nauczył się wytapiać metałe 
najpierw miedz, a potem topiąc ja 
z cyna lub antymonem wkroczył 


szcza ci bardziej uprzywiłejowani 
bo obrobka 


soba nierowr 


już sobie px 


Oto leży przede mną ozdobna szpila 
27-centymetrowej długości. 
bic koło Pruszkowa. 
a szko- 


brązowa 
Znalazł ją uczeń z Ba 
Pani Barbara Karpińska, dyrektorki 


Neolityczny „„młotek” mogłby Si 


)STATNI TUR... 


ły, kładzie obok swoją miedzianą branso- 
letkę. Ten sam motyw zdobniczy! 


Przemiany, ktore sprawiła meta- 
lurgia znałazły oddzwięk takze 
w sferze wierzeń religijnych 
Oprócz tradycyjnych naczyn glinia- 
nych pojawiaja się figurki plaków 
Ci skrzydlaci wyslannicy Slonca od- 
grywali ważna rolę w kulcie sił na- 
tury 


Ptaszek, który znalazł się na wystawie, 


nim potrząsnąć, grzechocze jak zabawka 
dziecinna. Skoro epoka żelaza, to i na 
sąsiednim stoliku autentyczny żużel z dy- 
marki. Dalej wyroby: miecz, okucia tarczy, 
potężne fubule — zapinki, poprzedniczki 
agrafek sprzed dwóch tysięcy lat. Wyraż- 
nie przejawiają się tu wpływy rzymskie. 
Np. krótki miecz jakże jest podobny do 
używanego w legionach rzymskich. Póż- 
niejszy, wczesnośredniowieczny, zawie- 


użyć i dziś. 


od dyrektorki szkoły. Zwiedzając Muzeum 
Archeologiczne w Warszawie „od pod- 
szewki”, tj. od magazynów, stwierdziła, że 
tysiące ciekawych okazów nie trafiają do 
sal wystawowych. Część, co prawda, nie 
ma pełnej wartości naukowej. Ich doku- 
mentacja zaginęła np. w czasie wojny, 
czasem znów znalazca nie potrafił dokład- 
nie określić miejsca, skąd pochodzi zaby- 
tek. A tymczasem uczniowie V klasy słu- 
chają historii pradziejowej jak bajki o że- 
laznym wilku. Niechby zobaczyli stare na- 
rzędzia i naczynia na własne oczy. Po 
prostu podczas lekcji. 

Pomysł pani dyrektor spotkał się z entuz- 
jastycznym przyjęciem. Marek Łojeczko 
i Andrzej Moskal, uczniowe Liceum Plas- 
tycznego, absolwenci szkoły, zajęli się 
oprawą plastyczną. Rysunki, plansze, na- 
pisy przy eksponatach — to ich dzieło. 
Przejrzyście i pomysłowo wszystko roz- 
planowali. Toteż zwiedzenie wystawy nie 


dzy, którzy od kilku lat penetrują okolice 
Otwocka pod kierunkiem prof. Janusza 
Kozłowskiego, wielkiego miłośnika regio- 
nu. Na wydmach trafiają się narzędzia 
krzemienne. Paweł Kozłowski, syn profe- 
sora, znalazł tam skorupy naczyn glinia- 
nych. 

Marysia Krupa ma na koncie również cie- 
kawe odkrycie. Gdy w Borku k/Kołbieli 
wykopywano kopiec na ziemniaki, ukaza- 


eka 

3a . iwona Kozłowska i Paweł Kozłowski a 

| Odkrycie udział w archeologicznych wykop " 
ćmi 4 w Janówku, gdzie odkryto cmentarzy 

A 74 w śmietniku nrtsteri JAM 

Inicjatywa urządzenia wystawy wyszła beze Spisy jm rog 


urny w śmietniku! Dr Głosik zabrał je do 
muzeum. Pozostały tyko rozproszona 
szczątki, które poleci jej zebrać. Pracowa- 
ła pilnie, choć zapach w upalne dni zatru 
wał radość z samodzielnej działalności 
Jak widać kontakt z archeologią ne za 
wsze bywa przyjemny. Nie zraża to jed- 
nak prawdziwych zapaleńców. 


Komu wystawę, 
komu? 


Marysia i iwona, uczennice liceum 
Ogólnokształcącego im. K.l. Gałczyńskie 
go w Otwocku, wybierają się na studsa 
archeologiczne. Wcześniej chciałyby 
urządzić ekspozycję w swojej szkołe. Aula 
doskonale się do tego nadaje. Dr Głosik 
popiera ten plan. Muzeum Archeoiog:cz 
ne chętnie udostępni zbiory każdej szkole. 


| w epokę brazu. Sierp brazowy ] 
przyspieszał kilkakrotnie zbiór plo- pochodzi już z początków epoki żelaza. zmęczy nawet najmłodszych. ktora zechce zorganizować u siebie po- 
nów. Ludzie w tych czasach - zwła- Pełnił chyba rolę mniej poważną. Jeśli Do pracy wzięli się też młodzi archeolo- dobną wystawę i wygospodaruje odpo 


wiednie pomieszczenie. Podajemy adres 
Muzeum Archeologiczne, ul. Długa 52 
Arsenał, 00-241 Warszawa. 

Archeolodzy wierzą, że wypożyczone 
eksponaty wrócą do muzeum. w takim 
stanie w jakim przybyły. Myślę, że nie 
zawiedziecie ich zaufania 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. Kajetan Adamowski 


| 
| 
y 
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ięć lat temu ukończył 
-r88 jon warszawską szkołę 
tralną. Jak ląda! 
pierwsze Pańskie Gdiwiadczytsocć 
niczne? 

- Zanim jeszcze zacząłem stydlo- 
wać w PWST trafiłem do studenckiego 
teatru „Sigma” przy Uniwersytecie 
Warszawskim. Teatr ten, prowadzony 
przez Wojciecha Boratyńskiego, wy- 
stawiał ambitne sztuki: lonesco, Wit- 
kacego, Grochowiaka, Słowackiego, 
a bywały to nawet polskie prapremie- 
ry! Mieścił się w podziemiach, które 
długo uważano za nieprzydatne. Ze- 
spół sam dokonał remontu w rekor- 
dowo krótkim czasie i dzięki temu stał 
się jedną z nielicznych grup amator- 


skich posiadających salę teatralną na 
swój wyłączny użytek. Może dlatego 
mogliśmy się poszczycić wieloma na- 
grodami zdobywanymi na festiwalach 
teatrów studenckich? 

— A po ukończeniu studiów? 

— Rozpocząłem pracę w Teatrze 
Śląskim w Katowicach. Zaangażował 
mnie tam wraz z grupą kolegów Igna- 
cy Gogolewski, który był opiekunem 


DANTE Z TEATRU 
STUDIO: 


TOMASZ 
MARZECKI 


naszego roku. Grałem różne role, 
m.in. Kazimierza Jagiellończyka 
w „Kronikach królewskich” i Spado- 
chroniarza w ,„Hyde-Parku”'. 

— Obecnie występuje Pan w pro- 
wadzonym przez Józefa Szajnę war- 
szawskim Teatrze Studio — jednym 
z najbardziej znanych w świecie pol- 
skich teatrów, którego przedstawie- 
nia budzą zawsze liczne kontrowersje 


asza szkoła udała się 

na film pt. „Wester- 

platte”. Na kilka dni 
przed projekcją poinformo- 
wano nas o konkursie, któ- 
ry miał odbyć się przed se- 
ansem. Ci bardziej zaintere- 
sowani historią i ci łasi na 
zapowiedziane nagrody so- 
lidnie się przygotowali. 

W kinie przed seansem, zapanowała 
atmosfera leciutkiego podniecenia. Było 
tak do czasu, gdy na estradę wszedł męż- 
czyzna w średnim wieku, zapewne kie- 
rownik kina. Powiedział parę zdań powita- 
nia, ogłosił konkurs i jakby bojąc się reak- 
cji młodych widzów zapewnił, że będzie 
on krótki i łatwy. 


Pan prowadzący konkurs zadał pierw- 
sze pytanie: kto zgadza się odpowiedzieć 
na nie? Wstałem oczekując prostego py- 
tania, gdyż tak najczęściej bywa na po- 


i spory. Jest to teatr specyficzny, jedy- 
ny w swoim rodzaju... 

— Szajna nie realizuje gotowych 
dramatów. Tekst — czasem jest to wy- 
bór z kilku sztuk, jakw „Witkacym” lub 
utwór nie przeznaczony w ogóle na 
scenę — służy mu tylko do tego, by na 
jego kanwie stworzyć własny scena- 
riusz teatralny, w którym słowo nie 
stanowi wcale głównego środka wy- 


jednego z siedzących, poprosił go o wy- 
ciąganie z pudełka przygotowanych lo- 
sów z numerami rzędów i miejsc. Posypa- 
ły się idiotyczne pytania i nagrody, w wię- 


razu. Istota jogo przedstawień polega 
raczoj na wyrażaniu idei poprzoz sco 
niczny obraz I dźwiąk, a mowa = tak jak 


w „Replice” = bywa niaklody ograni 
czona do nioartykułowanych od 
głosów. 


- To odejście od roalistycznej kon 
woncji tontralnej stwarza powna 
trudności w odbiorze, lecz zarazam 
fascynuje siłą wyrazu: rozbudowaną 
| pomysłową dokoracją, zaskakują 
cym kostiumam, efaktami świetlnymi 
| akustycznymi... Czy to bogactwo nie 
budzi jadnak w aktorza poczucia dru 
gorządności, zepchniącia go do roli 
animatora rokwizytu teatralnego? 


Teatr ton wbrow pozorom nie 
dyskryminuje aktora. Bez niego nie 
powstałyby te wszystkie wspaniała 
żywe obrazy. Biorąc udział w przedsta 
wieniach o tak dużych walorach plas 
tycznych mam tylko jako aktor bar 
dziej skomplikowane zadanie. Muszę 
stworzyć pełną i przekonywającą po 
stać, lecz zarazem dbać o to, by jak 
najlepiej „wkomponować się 
w stworzoną przez inscenizatora wizję 
plastyczną. Poza tym często właśnie 
aktor inspiruje reżysera swym zacho 
waniem, a jego wizje nabierają ostate 
cznego kształtu dopiero w trakcie 
prób, w czasie pracy z zespołem. Na 
próbach czytanych omawiamy wspól 
nie pierwszy scenariusz, a zdarza się 
że nim nadejdzie premiera, tych sce 
nariuszy powstaje wiele. „Dante” miał 
ich na przykład chyba z jedenaście! 
Jest to może styl pracy trochę męczą 
cy poczuciem niepewności, ale jedno 
cześnie przedłużający żywotność 
spektaklu. Zmusza nas do ciągłej kon 
centracji i zaangażowania, stałego 
wzbogacania swych propozycji 


- Akcja „Dantego” rozpoczyna się 
właściwie już przed wejściem na wi- 
downię. Publiczność podziwia umie- 
szczone w holu posągi, które nagle 
okazują się nie gipsowymi figurami, 
lecz świetnie ucharakteryzowanymi, 
trwającymi w bezruchu aktorami 
Wkraczając na scenę budzą oni do 
życia inne postaci i tu znów zaskocze- 
nie: niektóre z nich pozostają martwe 
aż do-końca przedstawienia — to pra- 
wdziwe dekoracje! Osiągnięcie tak 
niesamowitego efektu nie byłoby 
chyba możliwe bez ogromnego wysił- 
ku aktorów? 


W! 
ność (iz 
w ogól 


magar 


A są o 
nieomal ak 
być scena 
zostaja 


prz 
wprawlone 
wy koła —; 


CZAG zApy 


jostam jak 
tów do tycj 


osiągacie poros, 


Ale mieliśr 


cież o Panu 


tru nie 
mówi 
Niedawno 
oglądać Pana 
wej 


„ 
reżysarow 
Porębę. 


Nie dziwr 
niemal we wszystkie 


niach 


w tyt 
granej wcz 
gena, za którą 
pochlebne r 
teatru w St 
w „Dobro 
skiego i M 
ry” Wedekind 
kspira. A na 


Rozmawi 


chy iradośc manifestowaną podniesiony 
mi głosami. 

Dlaczego przed projekcją filmu, ktory 
na pewno nie jest przeznaczony do roz 


zzo 


czątku. Pytanie: Jak nazywa się kino, 
w którym się znajdujemy? Odpowiedzia- 
łem. Patrzyłem w osłupieniu jak prowa- 
dzący z uśmiechem wręczył mi... lizak! 


Stałem nie wiedząc jak się zachować. 
Tymczasem zabawa potoczyła się dalej. 
Piszę „zabawa”, gdyż nic nie przypomina- 
ło zapowiedzianego konkursu. Była to ra- 
czej loteryjka. Pan prowadzący wybrał 


dobre się pewnie obraził. 


jego uczvnności! 


Zdaje mi się, że postąpiłam wczoraj wieczorem skoń- 
czenie po chamsku. I... wcale nie mam z tego powodu 
ani wyrzutów sumienia, ani nie żałuję. Gdyby sytuacja 
powtórzyła się... E, chyba się nie powtórzy. Artur na 


Bo było tak. Rozmawiałam z Ulką na przerwie i spyta- 
łam jej się, czy nie mogłaby zdobyć takiej jednej książki, 
którą bym chciała przeczytać. Ulka na to, że raczej 
chyba nie. To tyle przed południem, akt pierwszy 
skończony. Akt drugi rozegrał się wieczorem. Przytup- 
tał Artur i pyta się, o jaką to książkę chodziło, bo on nie 
dosłyszał tej naszej rozmowy, ale chętnie by książki 

. poszukał. Miło z jego strony, prawda? A ja zamiast na 
życzliwe pytanie kolegi odpowiedzieć... zatrzasnęłam 
mu przed nosem drzwi. Nie trawię już ani jego, ani tej 


kszości podobne do mojej. Pan podzięko- 
wał za wspólną zabawę i pragnąc nas 
jeszcze rozweselić, przeszedł się po rzę- 
dach hojnie rozdając płyty z muzyką do 
filmu „Noce i dnie”. 


Po zgaszeniu świateł miałem możność 
obserwować reakcję widzów. Przekona- 
łem się jak łatwo można zyskać niezamie- 
rzone efekty: ogólne rozprężenie, śmie- 


Ufft...! 


rywki, stworzono atmosferę zabawy I wy 
głupów. Czy pomysł z tym „konkursem” 
jak oficjalnie podano w piśmie do szkoły 
to rewelacja wymyślona przez kierownic 
two kina? Nie jestem przewrażliwiony na 
punkcie naszej dorosłości. Jednak między 
nastolatkami a malcami z przedszkola nie 
można stawiać znaku równości. Pozatym 
tematyka filmu do atmosfery „konkursu” 
pasowała jak kwiatek do kożucha 


To mógłby być zupełnie fajny chłopak ten Artur, 
gdyby nie ta jego paskudna wada! Wada, o której kiedyś 
myśleliśmy, że — jest zaletą. Bo Artur jest wręcz chory na 
punkcie wyświadczania wszystkim dookoła przeróżnych 
uprzejmości. Jak kogoś to spotkało z jego strony po raz 
pierwszy — zachwycał się, po raz drugi, trzeci i czwarty — 
też, po raz dziesiąty — czuł się skrępowany, a po raz 
setny... Można wyjść z siebie! 

Nie można przy Arturze powiedzieć, że szukasz szy- 
dełka nr 5 lub chcesz mieć na sobotę płytę „„Abby” 
głowie stanie, spod ziemi wygrzebie, a przyniesie! Nie 
można nawet wspomnieć, że np. nie rozumiesz jakiegoś 
tematu z fizyki. Artur zjawi się u ciebie tego samego dnia 
po południu i czy chcesz, czy nie chcesz, zacznie ci ten 
temat tłumaczyć. Nie można powiedzieć, że chce ci się 
pić, bo za półtorej minuty Artur ci szklankę wody poda. 


Na 


Narzeka się teraz 
życzliwości do ludzi 
sympatyczne zjawi 
zupylny brak życz 
posiada w ilości wystarcza 
obdzielenie nią wszystkich ©" 
miasteczka. Byłoby to pew” 

Jak na razi 
wszyscy lubili, 
rośnie. Cała klas 

Pewnie jestesmy 
sunku do nas do 
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- „Nie ma tam zarośli, kakti- 
sów, żyral, antylop ani królów Nie 
ma również śladów stóp” tak 
1 mentował pięciomiesięczne płat 
_ powierzchni Marsa przez lądowniki 
k „Vikingów” znany astronom dr Carl 
R Sagan. A co wobec tego jest na Czer. 
— wonej Aaa <o zdołano do tej 
pory ustalić? — jei 
kule obok. 7 aleie warty 
Dziś również kolejna syl 
nego astronoma, a właśnie A 
, — Giordano Bruno. W następni 
ia TOMIKU wrócimy do GR te: 
matu — możliwości ekspedycji mię- 
| dzygwiezdnych. ) ć 
|3 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


Planeta Pluton jest prawdopodob- 
nie mniejsza niż dotychczas sądzono, 
mniejsza od Merkurego, a nawet od 
Księżyca. Do takiego wniosku doszli 
astronomowie z obserwatorium Litt 
Peak (Arizona) po analizie promieni 
podczerwonych, pochodzących z Plu- 
tona. Zdaniem uczonych, średnica 
planety kształtuje się w granicach 
3.476 — 2.816 km, a nie — jak dotych- 
czas obliczono — między 5.790 -6.759 
km. Astronomowie z uniwersytetu na 
Hawajach poparli tezę obserwatorium 
Litt Peak, tłumacząc błąd w przyjmo- 
wanych dotąd za słuszne ocenach fak- 
tem występowania na powierzchni 
Plutona zamarzniętego metanu War- 
stwa lodu, odbijając więcej światła, 
niż to się na ogół dzieje, sprawia, że 
planeta wydaje się większa. 
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SPALONO GO NA PLACU 


w latach wezewnej móosowci myślą 0 
wtrząsnety 
Zamtereiowany ldeą kosmologieźna. 


Rama rozwija jA w system lilorofiezny 


Twierdzi, że Słońce jest tylko jedną *po 


śród nieskończonej liczby gwiazi rosrzw” 
conych we wszechświecie. Wokół innych 
gwiazd mają krążyć planety podobne dn 
Ziemi, a na nich żyją ioty podobne do 
ludzi. „W_niermierzonych odehlaniach 
nieskończonego wszechawiata rozwijają 
się, giną i znów się rodzą nieskończone 
światy. Istnieją tam niezliczone słońca, 
niezliczone ziemie, które krążą wokół 
śwoich słońc na podobieństwo tego, jak 
nasze siedem planet krąży wokół nasze 
Słońca.” 
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POSZUKIWANIA ŻYGIA NA MARSIE BĘDĄ 


R no grudnia br. nawiązanie łącz 
Hepi ej z lądownikami amerykańskich 
du kosmicznych „Viking 1” i „Viking-2”, znaj 
Ującymi się na powierzchni Marsa, będzie nie 
możliwe. W okresie tym bowiem Ziemia i Mars 
znajdą się po przeciwnych stronach Słońca. 
ale lądowniki będą nadal przeprowadzać ek. spe 
rymenty chemiczne i biologiczne, poszukując 
śladów życia na Marsie. Wyniki tych ekspery. 
mentów zostaną przekazane na Ziernię. po po 
nownym nawiązaniu łączności j 


Uczeni z ośrodka kosmicznego w Pasadenie 
stwierdzili, że po 5 miesiącach badań powierz 
chni Marsa nadal nie mogą udzielić odpowiedzi 
na pytanie, czy na planecie tej istnieją jakieś 
formy życia. Ponad wszelką wątpliwość ustalo: 
no, że w gruncie marsjańskim zachodzą proce 
sy, których natura jest dotychczas nie znana. 
Większość uczonych jest zdania, że są to proce- 
sy chemiczne nie występujące w warunkach 


1--głównaantena 
do przekazywania 
informacji _ bezpo- 
średnio na Ziemię. 2 
— kamery telewizyj- 
ne, 3 - pojemnik 
mieszczący  pokła- 
dowy „mózg” elek- 
tronowy, atomowy 
generator prądu ele- 
ktrycznego — oraz 
główne  laborato- 
rium  biologiczno- 
chemiczne, 4 — ra- 
mię koparki, 5 — sil- 
niki, które umożliwi- 
ły lądowanie sondy, 
6 — zbiornik paliwa 
płynnego, 7 — labo- 
ratorium biologicz- 
ne, 8 - instrumenty 
meteorologiczne. 
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ziemskich, nie można jednak wykluczyć. że jast 
to przejaw prymitywnego tycia. Na potwierdze 
nie teorii biologicznej brak koronnego dowodu 

odnalaienia związków organicznych opar 
tych na węglu, które stanowią „budulec” wszy: 
stkich organizmów żywych na Zemi. Część spe 
cjalistów utrzymuje jednak, ża życie na Marwa 
arte na innym piarwiastku. Taki 
min. de Klaus Biernann 
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Inny wybitny uczony, dr Carl Sagan, z uniwar 
sytetu Cornell wskazał, że oba „Vikingi” zbadały 
zaledwie jedną dziesięciomiionową część po- 
wierzchni Marsa, która może nia być reprezery 


tatywna dla całej planety. 
Program „Viking”, poza kwestią życia na Mar 
sie, umożliwił uzyskanie wielu innych cennych 


informacji. Bez wątpienia ustałono, że na Mar 


o niczym nie słyszał. 
— Czy przekazać od 
kojnie Sverre. 
_— Nie, daj, zaniosę 
cie radiolatarnię dla 
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1 Wszyscy trzej z napięciem śledzili strzałkę sekundową 

zegara. Z ociekającej potem twarzy Evalda odpłynęła 
krew. Cztery sekundy, kreska, przerwa sekundowa i znów cztery 
sekundy, kreska. | tak w ciągu całej minuty. Ktoś nadawał sygnał 
„baczności”. Uruchamiał samoczynnie wszystkie automatyczne od- 
biorniki niebezpieczeństwa. Ale kto? Czekali z zapartym oddechem. 
Po dwunastu znakach rozdzwoniły się z głośnika, jak świerkot ptasi, 
sygnały alfabetu Morse'a. 

„. LOAZ...DE...DOO...EOK... 

Jakiś Argentyńczyk nadawał wiadomość do wszystkich wieloryb- 
ników pływających na wodach południowego Atlantyku. 

— „Coś dla nas! — krzyknął Sverre. — Evald, włącz magnetofon, ja 
potwierdzę odbiór wywoływania! 

Nim zdążył nacisnąć klucz, z głośnika posypały się wcześniej nowe 
dźwięki. 

... EKBS...EKBS... 

— Eh, to Japończyk — ten żółtek zawsze i wszędzie musi się 
pierwszy wkręcić — gorączkował się Sverre. Ledwie skończył, wysoki, 
ostry ton wypełnił całą kabinę. 

„.. YKEC... Radziecka przetwórnia „Sowieckaja Ukraina” ... EKEC... 

— Ci mają silną stację, znam ich dobrze od paru miesięcy, ale niech 
już skończą — Sverre, jak ryś przyczajony do skoku, poprzysiągł sobie 
nie dać się teraz nikomu wyprzedzić. Udało mu się w końcu schwytać 
Argentyńczyka. ABY 

_. $/$ „Minerva” w drodze z La Plata do Capetown... Stop... Dzisiaj 
o godzinie 7.36 czasu G.M.T. pod 3948'Sud i 40706'West... stop... 
wyłowiliśmy z morza dużą tratwę przypominającą wyglądem kra- 
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NIE MA ZĄC©O... 
| UWAZAJEIE NA DZIECI.., 


townicę pokładowca wielorybniczej przetwórni... stop... trzy belki 
zbite łatami... stop... wymiary 3,5 x 4,7 metry... stop... Jedna łata 
wyrwana... stop... przywiązana rzutka długości dwudziestu siedmiu 
metrów... Stop... na tratwie but gumowy brązowego koloru, jeden 
stop... strzęp pomarańczowego materiału zahaczonego o gwóżdź... 
stop... na deskach resztki ości... ia 
- To nasza kratownica, nasza! Z naszego pokładu! Trzymajcie 
Argentyńczyka na fali! — Thor krzyczał na cały głos. — Klnę się na 
głowę matki, że tego dnia Karen miała na sobie pomarańczowe 
dżinsy i wiatrówkę. Nie puśćcie tylko „Minervy”! Biegnę po Starego 
drzwi wywalę, jeżeli nie otworzy! M 
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Na widok wchodzącego do radiostacji 
pobladł. Ten chwiejny krok, to błędne spo 
nastroszonych brwi, te zarosłe białą szc 
spadały w nieładzie spod czapki kosmyki Z% 
| broda, ongiś chluba kapitana, zalepiona okruchan 
poplamione ubranie, i te niezapięte guziki munduru "7 
sznie. 

Radiotelegrafista nie mógł spokojnie patrz 
nia, jakiego dokonał los. Ale kiedy po chwili po 
mógł wyjść ze zdumienia. Pierwsze przesłuchanie 
z meldunkiem „Minervy” zmiotło z przeoranej 2, 
Evansona beznadziejny wyraz rozpaczy rozbudziło w 9 
nadziei. 

— Powtórzyć! 7 

W miarę jak kapitan przesłuchiwał ponownie 
w oczach. 

— Nie do wiary — powtarzał — nieprawdo 
pytająco na Thora, jakby u niego szukał że tam 
radosny błysk oczu radiotelegrafisty krzyknął: - Fe 
Karen, to nie ulega wątpliwości, ale skąd jakis pok A 

— Już sprawdziłem, panie kapitanie — POsP'_ 

Z naszego magazynu wydano czarnemu * 

na jej polecenie, gumiaki. Właśnie brązowe 
— To na pewno oni, to ich tratwa 
Evanson odetchnął z ulgą 
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